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Westerplatte – Trzy spojrzenia
Muzeum II Wojny 
Światowej w Gdańsku 
z okazji 83. rocznicy 
wybuchu wojny 
przygotowało kilka 
ciekawych wydarzeń. 
1 września w salach 
Muzeum odbędzie się 
debata oksfordzka, 
pokaz filmu 
„Orzeł” oraz recital 
Leszka Możdżera 
„Wstanie świt”, 
natomiast redakcja 
„Gazety Gdańskiej” 
przedstawia trzy 
spojrzenia na 
początek wojny w 
Gdańsku.

Str. 12-13

Afera odrzańska powoli 
zaczyna się wyciszać. Oczy-
wiście to jeszcze nie koniec, 
bo opozycja grzeje każdy an-
tyrządowy temat aż do tempe-
ratury wrzenia. Gdyby tylko 

mogli ugotowaliby potężnymi grzałkami wodę w Odrze, 
żeby jeszcze więcej ryb (najlepiej wszystkie) zaczęły pły-
wać po rzece do góry brzuchem. Jak w filmie „Hydro-
zagadka”. Obserwując działania władz w walce z kata-
strofą ekologiczną trudno oprzeć się wrażeniu, że rząd 
robi co może, żeby ogarnąć problem. Pisząc te słowa (17 
sierpnia) wojewoda zachodniopomorski Zbigniew Boguc-
ki opisał na czym polegają działania: „Fala powodująca 
śnięcie ryb i niosąca je, cały czas jest w województwie 
zachodniopomorskim, obecnie na wysokości Szczecina. 
W tym momencie odłowiono już i zutylizowano blisko 67 
ton martwych ryb i skorupiaków. (…) Udaje się nam to, 
ponieważ postawiliśmy zapory. Na Odrze w 9 miejscach 
mamy postawione duże zapory, często podwójne, oraz 7 
zapór mniejszych na kanałach prowadzących do Parku 
Krajobrazowego Dolina Dolnej Odry. Codziennie sta-
wiamy kolejne i przenosimy zapory z południa na północ 
rzeki, tak jak przesuwa się fala. Rozwinęliśmy już ponad 
1400 m zapór. Jest to jeden z najefektywniejszych sposo-

bów ściągania płynących po tafli rzeki śniętych ryb do 
głębokości około 60 cm.”. Co ciekawe nawet Niemiec-
ki Związek Wędkarzy i Niemiecki Związek Rybołówstwa 
skrytykowały władze RFN za postępowanie w obliczu 
masowego wymierania ryb w Odrze. Po stronie polskiej 
była dużo większa aktywność władz – chwalą nas nie-
mieccy wędkarze i rybacy. Ale nie opozycja. Ci dalej 
swoje. Co program publicystyczny wypełzają jak spod 
kamienia politycy, głównie Platformy Obywatelskiej i ja-

zgoczą. Najpierw marszałek woj. lubuskiego Elżbieta Po-
lak (zamieszana w aferę z molestowaniem pracownicy w 
tamtejszym WORD-ie) z pewnością w głosie „wkręciła” 
ministra rolnictwa, klimatu i środowiska Brandenburgii 
Axela Vogla, że jakoby w bezpośredniej rozmowie z nią 
potwierdził, że stężenie rtęci w Odrze było tak wysokie, 
że nie można było określić skali. Reszty dokonał propa-
gandysta z „Wyborczej” Bertold Kittel, który na Twitterze 
powielał kłamstwo jak najęty. Narracje powielił Donald 
Tusk dodając już od siebie sycząc, że „PiS jest jak rtęć”. 

W końcu szydło wyszło z worka, kiedy sam Vogel zaprze-
czył rewelacjom pani Polak. - Powiedziałem też bardzo 
wyraźnie, że może to być wartość odstająca, może to być 
anomalia, może to być wydarzenie lokalne, z którego nie 
możemy jeszcze wnioskować ogólnie. (…) Obecnie mo-
żemy wykluczyć, że ryby zdechły od rtęci, ponieważ rtęć 
kumuluje się powoli - zaznaczył. Do dziś nie wiadomo co 
zatruło Odrę i trwają intensywne badania w kilku krajach 
próbek wody. Mogło to być zatrucie ściekami, sabotaż, 
albo zwykła anomalia spowodowana wysokimi tempera-
turami i niskim stanem wody, czyli natura. Zobaczymy. 
Jedno już jest pewne. Platforma i jej przewodniczący 
Donald Tusk zachowali się jak we wspomnianym filmie 
„Hydrozagadka”. Jedną z głównych postaci – dr Pla-
mę, grał Zdzisław Maklakiewicz. Dr Plama podgrzewał 
wodę w Zalewie Zegrzyńskim specjalnymi grzałkami, aż 
do temperatury wrzenia. Z uzyskanej w ten sposób pary 
powstawały chmury, które z wiatrem wędrowały nad pu-
stynię i tam należało je skroplić, użyźniając glebę w ja-
kiegoś szejkanatu. Produktem ubocznym podgrzewania 
wody w zalewie były śnięte ryby. Tusk to dr Plama. Pod-
grzewa nie tylko wodę (na razie mentalnie), ale przede 
wszystkim atmosferę polityczną. W tej działalności wspie-
rają go jego ludzie. – Pan z nim nie wygra to człowiek 
Plamy – powiedziała w jednej scenie w filmie proroczo 
kwiaciarka. Ale omyliła się. Jednak dr Plama przegrał z 
superbohaterem „Asem” – granym przez Józefa Nowaka. 

Andrzej Potocki

Posterunek Straszyn

Odrzańska 
hydrozagadka

Fot. ze zbiorów Muzeum II Wojny Światowej
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F(ig)raszka
Wichry wojny, mocno wieje

Wolna miłość nam 
podpadła

Znów cenimy stare stadła
Zmarszczek, lat się nie 

czepiajmy
Lecz przysięgi odnawiajmy
Na wysokim życie piętrze

Cenne bardziej nasze 
wnętrze

Żyć będziemy razem 
wiecznie

I szczęśliwie, i bezpiecznie

3010 zł
kwota stypendium 

kulturalnego w Gdańsku

25 tys. zł
dotacja miejska dla 

stowarzyszenia „Waga” na 
V święto Biskupiej Górki

1,4 mln zł
kolejne koszty wsparcia 

obywateli Ukrainy opłacone 
z budżetu Gdańska

Liczba

Cytat tygodnia
- Posłowie opozycji co jakiś 
czas „wysypują” się, kiedy 

powiedzą trochę prawdy. Tak 
było z posłem Lenzem, tak jest 
teraz z poseł Leszczyną, która 
powiedziała, że środki z UE 

pojawią się po zmianie rządu - 
poseł Kazimierz SMOLIŃSKI, 
PiS, w rozmowie z red. Piotrem 

Kubiakiem.

- Nam nikt nigdy nie postawił 
zarzutu defraudacji środków 

unijnych, ani ich złego 
wykorzystywania. Skoro w 
Polsce nie ma defraudacji 

środków unijnych, to warunek 
który był wskazywany jako 
konieczny do spełnienia, 
Polska spełniła - prof. 

Genowefa GRABOWSKA 
o wstrzymywaniu wypłat 
z zatwierdzonego KPO w 

rozmowie z red. Michałem 
Pacześniakiem.
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Personalia
Jan Strawiński, konsul honorowy 

Bułgarii na Pomorzu, nowy prezes 
stowarzyszenia, który został ostatnio 
przyjęty przez prezydent Gdańska 
Aleksandrę Dulkiewicz, jest liderem 
wielobarwnego towarzystwa. W gronie 
pomorskich konsuli honorowych jest 
kilku znanych prawników: Marek 
Głuchowski, szef Gdańskiego 
Klubu Biznesu - Wielka Brytania, 
Tomasz Kopoczyński - Luksem-
burg, Marek Kacprzak - Austria, 
Tomasz Posadzki, b. prezydent 
Gdańska, b. wiceprezes TVP 
SA - Estonia. Swoich honorowych 
przedstawicieli na Pomorzu mają 
też... Seszele reprezentowane przez 
Wiesława Judyckiego, b. prezesa 
Kompapu z grupy Prokom; z kolei 
Ludową Republikę Bangladeszu 
reprezentuje Jan Zacharewicz, a 
Kazachstan właściciel Polpharmy 
Jerzy Starak. Przedstawicielem Peru 
jest prezes spółki medycznej Roman 
Walasiński, a Etiopii współtwórca 
Atlasu Roman Rojek. Byli człon-
kowie zarządów portów w Gdynia 
i Gdańsku, Janusz Jarosiński i 
Julian Skelnik, reprezentują odpo-
wiednio Belgię i Danię, a założyciel 
Alpinexu i wytwórni win w Kwidzynie 
Jerzy Leśniak - Słowację. Łotwę 
honorowo reprezentuje Krzysztof 
Figiel, a Litwę twórca „Łączpolu” 
Józef Poltrok. Doświadczeni 
przedsiębiorcy z branży morskiej, 
Sławomir Kalicki i Andrzej Su-
checki, występują odpowiednio w 
imieniu Malty i Meksyku. Znany z 
rozmaitych aktywności gospodar-
czych Maciej Dobrzyniecki jest 
konsulem honorowym Hiszpanii. 
Swojego przedstawiciela na Pomorzu 
mają też Sri Lanka i Chile - to Jacek 
Czuderna i Marek Listowski. Kraje 
skandynawskie, Szwecję i Norwegię, 
reprezentują kobiety - Magdalena 
Pramfelt i Weronika Haustein, 
Daria Rosiak jest konsulem Ho-
landii. Konsul honorowy musi być 
zamożny, bo sam pokrywa koszty 
funkcjonowania placówki. Za to, 
dzięki szczodrości władz Gdańska, 
nie musi płacić horrendalnych stawek 
za parkowanie. No i może sobie 
nakleić znaczek „cc” na aucie...

9 sierpnia 2022 roku zmarł prof. dr 
hab. Bohdan Dziemidok, wieloletni 
kierownik Instytutu Filozofi i, Socjo-
logii i Dziennikarstwa UG, Dziekan 
Wydziału Nauk Społecznych. Jego 
wielkim sukcesem było powołanie 
na Uniwersytecie Gdańskim w roku 
1996 samodzielnego kierunku 
studiów fi lozofi cznych. 16 sierp-
nia zmarł prof. dr hab. Krzysztof 
Szałucki, emerytowany profesor 
nauk ekonomicznych, prodziekan 
Wydziału Ekonomiki Transportu UG 
(1990-1993), prodziekan Wydziału 
Ekonomicznego UG (1993-1996), 
dyrektor Kolegium Ekonomicznego 
UG (1993-2004), kierownik Kate-
dry Ekonomiki i Funkcjonowania 
Przedsiębiorstw Transportowych 
Wydziału Ekonomicznego UG 
(1993-2016).

Konstanty Ildefons Gałczyński to jeden z najpopularniejszych pol-
skich poetów lirycznych, ale też twórca obdarzony niezwykłym, ab-
surdalnym poczuciem humoru. I właśnie prezentowana przez mnie 
książka pod tytułem „Zielona Gęś” jest uważana za największy sukces 
w twórczości groteskowej poety.

Zawiera 163 miniatury dramatyczne. Scenki te podszyte są surreali-
stycznym, groteskowym, często makabrycznym humorem. Ukazywały 
się w latach 1946-1950 na ostatniej stronie tygodnika „Przekrój”.

Pierwszy utwór z którym zapoznali się czytelnicy nosił tytuł „Po-
tworny wujaszek”. Tytułowy bohater tej makabreski z niecierpliwo-
ścią oczekuje przyjazdu generała Mścisława, którego powrót ma 
wszystko zmienić. Nie będzie nudy, jajka stanieją, a wujaszek zosta-
nie wojewodą. Tymczasem przezywa katusze bezczynności i z nudów 
morduje codziennie jakąś niewinną ofi arę.

Podobno nie wszystkim czytelnikom odpowiadał taki rodzaj ma-
kabrycznego humoru. Gałczyński w swoich miniaturkach kpił z wad 
Polaków: potępiał głupotę, wytykał absurdy życia codziennego, w 
sposób ironiczny komentował również sytuację polityczną w Polsce 
i na świecie.

„Zielona Gęś” to książka która nadal skłania do przemyśleń i re-
fl eksji. Czasami dobrze jest ujrzeć swój wizerunek w krzywym zwier-
ciadle.

Polecam miłośnikom absurdu.
Tomasz Łunkiewicz

„Zielona Gęś” Konstantego Ildefonsa 
Gałczyńskiego to książka polecana przez Annę 
Grześków, którą można kupić w Antykwariacie 
Rejs w Gdańsku.

Antykwariat Rejs poleca

Duża strata ECS - 
suta pensja szefa
Europejskie Centrum Solidarności, w którego radzie zasiada prezydent Gdańska, 
odnotowało w 2021 roku 424 tys. zł straty. Dyrektor Basil Kerski nie ucierpiał - jego 
pensja w ECS to 225 tys. zł. - Zadziwiająca hojność pani prezydent, może ze względu 
na antyrządowy klimat wydarzeń organizowanych w tym budynku - komentuje dla 
„Gazety Gdańskiej” Kazimierz Koralewski, szef klubu PiS w Radzie Miasta Gdańska.

Piotr Kryszewski, nowy 
zastępca prezydent Gdańska, 
zabrał się do roboty i zaakcep-
tował sprawozdania fi nansowe 
miejskich instytucji kultury za 
rok 2021. Straty raportowały: 
Klub „Żak”, CSW „Łaźnia”, 
Capella Gedanensis, Schola 
Cantorum, Instytut Kultury 
Miejskiej oraz Europejskie 
Centrum Solidarności, które 
ujawniło 424 tys. zł straty, o 
prawie 200 tys. zł więcej niż 
„Żak”. Wynik dodatni zgłosi-
ły: Gdańska Galeria Miejska, 
Gdański Teatr Szekspirowski 
i Muzeum Gdańska, które wy-
kazało ponad 1 mln zysku, a 
dochód netto na poziomie 0,25 
mln złotych odnotowały Teatr 
Miniatura i Gdański Archipe-
lag Kultury.

Najdroższym dla gdańskich 
podatników menedżerem in-
stytucji publicznej jest szef 
wykazującego największą 
stratę ECS Basil Kerski, który 
zarobił w Gdańsku 225 tys. zł, 
a dodatkowo w redakcji pol-
sko-niemieckiego „Dialogu” 
ponad 40 tys.euro. Ponad 200 
tys. zł zarobiła dyr. Aleksandra 
Szymańska, szefowa IKM,któ-
ry wykazał 56 tys. zł straty. Za 
to kierujący Teatrem Miniatu-

ra Michał Derlatka miał w ub. 
roku 134 tys. zł pensji, a szef 
Muzeum Gdańska,Waldemar 
Ossowski, łącznie z pracą na 
uczelni, 258 tys. zł.

Zdaniem Kazimierza Kora-
lewskiego, szefa klubu PiS w 
Radzie Miasta Gdańska, strata 
ECS i pensja jego dyrektora to 

zjawisko w Gdańsku naturalne: 
- Hojność pani Prezydent w wy-
nagradzaniu dyrektora ECS-u, 
Basila Kerskiego, tym większa, 
im wyższa strata w budżecie tej 
instytucji. Domyślam się, iż te 
specjalne względy są z powodu 
antyrządowego klimatu wyda-
rzeń okolicznościowych orga-

nizowanych w tym budynku, 
który solidarność ma nie tylko 
w nazwie, ale i w gratyfika-
cjach. Przynależny służbowy 
apartament komunalny dyrekto-
ra, to rocznie przecież jak owcze 
runo strzyżonych gdańszczan i 
gdańszczanek.

(gg)
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Pogrążając się w stagnacji 
będziemy się zwijać jako naród
Z Elżbietą Rafalską, deputowaną do Parlamentu Europejskiego (PiS, Europejscy Konserwatyści i Reformatorzy), posłanką (2007-
19), w latach 2006-07 sekretarzem stanu w Ministerstwie Pracy i Polityki Społecznej, w latach 2015-19 ministrem rodziny, pracy i 
polityki społecznej w rządach Beaty Szydło i Mateusza Morawieckiego rozmawia Artur S. Górski

- Odwraca się od nas gospo-
darcza koniunktura: dane o 
infl acji 15,6 procenta, spadek 
poziomu inwestycji, wyhamo-
wanie wzrostu PKB, a licząc II 
kwartał do I kwartału spadek 
PKB o 2,3 procenta. I to przy 
rosnących prze infl ację wpły-
wach nominalnych z towarów 
objętych VAT. Do tego braki 
cukru, wahające się ceny paliw. 
Czy zmierzamy do płytkiej 
recesji, przy?

- Mierzymy się z poważ-
nymi problemami. Koniunk-
tura to nie koniunkturalizm. 
Na tle pozostałych krajów 
europejskich nasza sytuacja 
gospodarcza, nawet przy po-
danym 17 sierpnia przez GUS 
spadku PKB, ale i przy niskim 
poziomie bezrobocia, nie jest 
zła. Wszystkich nas martwi 
wysoka infl acja, bo przez nią 
dochody maleją. Padająca z 
ust prezesa NBP zapowiedź, 
że na przełomie tego i 2023 
roku infl acja będzie jednocy-
frowa może się spełnić, gdyż 
widać symptomy zmniejszenia 
się presji cenowej. Wpływ na 
wysokość polskiego PKB ma 
to, co dzieje się obecnie na 
świecie. Zagrożeń we współ-
czesnym świecie jest bardzo 
dużo, to oczywiste.
- Dodajmy, że od trzech tygodni 
Odrą płynie ławica martwych 
ryb. Katastrofa ekologiczna 
i sposób informowania oraz 
radzenia sobie z kryzysem 
jest papierkiem lakmusowym 
sprawności agend państwo-
wych i polem wzajemnego 
przerzucania się oskarżeniami, 
zależnie od opcji politycznych 
i od sympatii mediów? 

- Oczywiście, że oprócz wy-
mienionych tendencji gospo-
darczych jest letnia katastrofa 
ekologiczna na Odrze, której 
przyczyn ciągle nie znamy. 
Czekamy na wyniki akredyto-
wanych laboratoriów. 
- Wyjaśnianie i wskazywanie 
przyczyn trwa dość długo. 
Jeszcze przed tygodniem wy-
powiedzi członków rządu np. 
wiceministra infrastruktury 
Grzegorza Witkowskiego na 
konferencji na brzegu rzeki 
w Lubuskiem, czy prezesa 
Wód Polskich, Przemysława 

Dacy, już zdymisjonowanego, 
zdawały się bagatelizować 
skalę problemu.  

- Odra przepływa przez mój 
okręg wyborczy – przez woje-
wództwa zachodniopomorskie 
i lubuskie. Tereny nadodrzań-
skie zostały dotknięte w naj-
większym stopniu tą katastro-
fą. Po polskiej i niemieckiej 
stronie jest wstrzemięźliwość 
co do podania przyczyn. Mimo 
zaangażowania instytutów na-
ukowych i badawczych. Prób-
ki badań zostały przesłane też 
do Holandii, do Wielkiej Bry-
tanii. Znalezienie odpowiedzi 
o przyczyny i to klucz do spo-
sobu zapobieżenia skażeniom, 
do przywrócenia ekosystemu i 
zaradzenia skutkom. Zaskaku-
jące, to prawda, długie doszu-
kiwanie się przyczyn wskazu-
je, że mogą być one złożone, 
że jest to splot okoliczności. 
Na dramat Odry, na sto ton 
śniętych ryb, na zagrożenie 
gatunków chronionych mogą 
mieć wpływ czynniki natu-
ralne, jak niski poziom wód, 
wysoka temperatura i nieste-
ty - zrzuty ścieków do Odry. 
Rozwianie tej zagadki jest 
kluczowe, by sytuacja się nie 
powtórzyła. 
- Jest też kwestia odpowiedzial-
ności i szybkości reakcji. Od 
czasu do czasu były podobne 
przypadki. System nie zadziałał?

- Poczekajmy z ocenami. W 
2009 roku z Bugu i na jego 
dopływach wyłowiono tony 
śniętych ryb. Przyczyną były 
procesy gnilne i zanieczysz-
czenia organiczne. Skala strat 
była wtedy  jednak mniejsza 
niż na Odrze. 
- Oby teraz były profesjonalnie 
wyliczone. Ocenę przyczyn i 

skutków dla natury zostawiam 
naukowcom i służbom ochrony 
środowiska i gospodarowania 
wodą, dziś   defi cytową. Należy 
stawiać pytania. Pojawiają się 
tezy od spiskowych po przyczy-
ny naturalne. Tym ważniejsza 
jest polityka informacyjna, nie 
przerzucanie się „bon mota-
mi” i obwinianie tłumaczy z 
polskiego na niemiecki. 

- Zostały wyciągnięte pew-
ne konsekwencje. Rekomen-
duję ostudzenie emocji i sto-
nowanie wypowiedzi. Ilość 
przeróżnych komentarzy i 
interpretacji oraz wariantów 
jest niemal nieograniczona. 
Zostało wcześniej rzucone 
w eter zagrożenie skażeniem 
rtęcią, co wywołało spowodo-
wało oznaki paniki. Nie było 
ku temu podstaw. Czy było to 
nieporozumienie, czy błędy 
przekazu, nie wiem, ale znam 
skutki – tysiące przerażonych 
ludzi, którzy tam żyją i pra-
cują.
- Przejdźmy do rynku pracy. 
Polska zanotowała w czerwcu 
tego roku drugą najniższą stopę 
bezrobocia w państwach Unii 
Europejskiej, czyli 2,7 pro-
centa - jak  wynika z danych 
Eurostatu. Pierwsze są Czechy 
z bezrobociem na poziomie 2,4 
procenta. Polskim kłopotem 
nie jest stopa bezrobocia, 
ale niska stopa zatrudnienia 
osób w wieku 16-64 lata? Czy 
potrzebna jest korekta prawa 
pracy i systemu emerytalnego 
tak, by więcej rodaków pracę 
podejmowało lub w pracy 
pozostawało? 

- Nie rozumiem podstawy, 
na której kierowane są do nas 
zarzuty o niskiej aktywności 
zawodowej...
- Z danych OECD...

- Odnieśmy się zatem do da-
nych o stopie bezrobocia. Ta, 
jak liczy Eurostat, wynosi 2,7 
procenta, gdy średnia unijna to 
sześć procent, a w strefi e euro 
6,6 procenta. GUS podaje, że 
stopa bezrobocia jest najniższa 
od 1990 roku. Liczba niepra-
cujących Polaków (zarejestro-
wanych w urzędach pracy – 
dop. red.)) to 810 tysięcy osób 
bez stałego zajęcia. 
- W lipcu 1990 roku, gdy zaczął 

działać system urzędów pracy, 
było ich 700 tysięcy...

- Od 32 lat jest to najlepszy 
wynik rynku pracy, utrzyma-
nia niskiej stopy bezrobocia. 
To wartość na plus, uzyska-
na w ramach gigantycznego 
wysiłku włożonego w dzia-
łania zwalczania i przeciw-
działania skutkom pandemii 
i rygorów nałożonych wobec 
COVID-19, czyli kolejne tzw. 
tarcze, postojowe, troska o 
miejsca pracy. Przez ostatnie 
lata zapomnieliśmy, że mieli-
śmy wysokie bezrobocie. Nasz 
rynek potrzebuje rąk do pracy.
- Nawet jeśli praca nie jest 
zgodna z naszym wykształ-
ceniem...

- Bywa, że szukając pracy 
znajdujemy ją nawet jeśli jest 
poniżej naszych umiejętności, 
czy stopnia wykształcenia. 
Ważne, że znajdujemy. 
- Brak systemowego rozwią-
zania zatrudniania obywateli 
Ukrainy, którzy przybyli do nas 
po 24 lutego 2022 roku, tak, 
abyśmy wykorzystali tkwiący 
w nich potencjał? 

- Nasze rozwiania ustawowe 
idą dalej niż unijna dyrektywa 
tymczasowa. Agresja Rosji na 
Ukrainę sprawiła, że sześć, 
może siedem milionów ludzi 
szuka schronienia w sąsiadu-
jących krajach, w tym około 
czterech milionów w Polsce. 
W marcu Unia Europejska 
rozpoczęła stosowanie dyrek-
tywy o tymczasowej ochro-
nie (dyrektywa UE z 2001 
r. w związku z masowymi 
przesiedleniami w Europie, 
spowodowanymi konflikta-
mi zbrojnymi na Bałkanach 
– dop. red.). Systemowe roz-
wiązania dla nas dotyczę też 
Ukraińców. Ustawa o pomocy 
obywatelom Ukrainy w związ-
ku z konfl iktem zbrojnym na 
jej terytorium daje uchodźcom 
Ukraińcom takie same prawa, 
jak obywatelom Polskim. 
Mogą korzystać z programów 
wsparcia, zarejestrować się w 
urzędach. Zatrudnienie w Pol-
sce od marca tego roku znala-
zło blisko 400 tysięcy Ukraiń-
ców (z danych Ministerstwa 
Rodziny i Polityki Społecznej: 
zatrudnienie znalazło 358 tys. 

Ukraińców, którzy przyjechali 
do Polski po 24 lutego br. wy-
nika– dop. red.). Biorąc pod 
uwagę strukturę osobową, że 
głównie są to kobiety i dzieci, 
w tym te młodsze, okazuje się,  
że jest wola szukania i podję-
cia pracy. Uchodźcy są sku-
mulowani w dużych miastach. 
Niedobór rąk do pracy jest w 
nich spory. 
- Przyszłość to demografi a. 
Dane niepokoją. Polki nie 
chcą rodzić dzieci. Rozumiem 
wspólnotę, ale my zwijamy 
się jako naród. Projekt „500 
plus” w pierwszej fazie był 
promowany i pokazywany 
jako prodemografi czny. 
Tymczasem statystyki są naj-
gorsze od 1945 roku. Według 
GUS liczba ludności Polski w 
końcu I kwartału tego roku 
była niższa niż przed rokiem. 
Przyrost naturalny pozostał 
ujemny. Tempo ubytku rze-
czywistego styczeń–marzec 
br. oznacza, że na każde 10 
tysięcy mieszkańców Polski 
ubyło aż 14 osób.

- Słusznie pan zauważa, że 
w pierwszej fazie był on pro-
gramem prodemografi cznym. 
Impulsem dzietności było 
przyznanie - bez kryterium 
dochodowego, „500 plus” na 
każde dziecko. To był czynnik 
zachęcający by mieć drugie 
dziecko. Pierwsze dziecko 
rodzi się w rodzinach nieza-
leżnie od sytuacji materialnej. 
Za to decyzja o drugim i ko-
lejnym dziecku rodziła obawy, 
czy finansowo wytrzymamy, 
czy nie obniży się poziom 
życia. Program „Rodzina 500 
plus” jest programem po-
wszechnym, bez wprowadze-
nia kryterium dochodowego. 
Czynnik prodzietnościowy 
teraz nie funkcjonuje. Na de-
cyzję o dzietności wpływa bo-
wiem szereg czynników: coraz 
mniejsze zagrożenie bezrobo-
ciem, polityka prorodzinna, 
systemowe rozwiązanie opie-
ki nad dziećmi młodszymi. W 
pierwszym i drugim roku pro-
gramu współczynnik dzietno-
ści wzrósł z 1,29 do 1,45. Pro-
gnozy GUS na latach 2015-25 
pokazywały, że Polaków miało 
rodzić się znacznie mniej niż 

po wprowadzeniu „Rodziny 
500 plus”. Nie wmawiam, że 
program spowodował przy-
rost, ale depresja urodzeniowa 
nie jest specyfi ką rządów PiS. 
Towarzyszy nam niestety od 
ostatnich dwóch dekad. Jeste-
śmy jednym z krajów o niskim 
wskaźniku dzietności. Wyższe 
wskaźniki osiągają jednak 
kraje europejskie, w których 
rodzą matki przybyłe z innych 
rejonów geografi cznych.
- Tak dzieje się we Francji, w 
niektórych landach Niemiec.

- Mniej dzieci rodzi się u 
nas, gdyż następują zmia-
ny kulturowe i cywilizacyj-
ne. Rola kobiet się zmienia. 
Chcemy żyć coraz wygod-
niej. Dzieci mogą tę wygo-
dę - zdaniem niektórych, za-
burzyć. Było i jest poczucie 
zagrożenia, a to COVID, a 
to konfliktem zbrojnym, co 
powoduje odłożenie decyzji 
o macierzyństwie. Był okres 
paniki i kolejne fale zakażeń. 
Nie sprzyjały one pewności 
stabilizacji, Jest kryzys „po-
covidowy” i wokół wojny na 
wschodzie.  
- W stanie wojennym, w 
1982 i 1983 roku, rodziło 
się rocznie około 720 tysięcy 
Polaków. W 1984 roku 702 
tysiące. Potem był już coraz 
gwałtowniejszy spadek. Czyli 
wiodące są czynniki zmiany 
kulturowej i zmiana ról oraz 
mentalności? 

- Są znaczące. To nie znaczy, 
że mamy nic nie robić. Pogrą-
żając się w stagnacji będziemy 
się zwijać jako naród. Odkła-
danie decyzji o narodzinach 
pierwszego dziecka na później 
powoduje, że średnia wieku 
matek w Unii Europejskiej w 
momencie urodzenia pierw-
szego dziecka to 30 lat. Polska 
nie odbiega od tego schematu 
i zbliżamy się do wieku 29 lat. 
Nie tak dawno było to niespeł-
na 25 lat. Potem się okazuje, 
że jest już za późno na kolejne 
dziecko. Jest problem z płod-
nością oraz z decyzyjnością, 
skoro ludzie też sami decy-
dują, że dzieci nie będą mieli. 
Ten kulturowy czynnik jest 
rzeczywiście jednym z domi-
nujących.
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DYWERSYFIKUJEMY
DOSTAWY GAZU

Dzięki dużemu doświadczeniu w tej 
gałęzi przemysłu oraz dywersyfi kacji źródeł 
pozyskiwania surowca zapewniamy 
stabilne oraz bezpieczne dostawy gazu 
ziemnego dla naszych klientów.

Wydobywamy gaz u wybrzeży 
Norwegii, stale zwiększając liczbę 
koncesji. Importujemy LNG z Kataru i USA. 
Mamy kontrakty na Litwie oraz koncesje 
w Pakistanie, Emiratach Arabskich i na 
Ukrainie.

Już w 2022 roku planujemy zwiększenie 
wydobycia gazu z Norweskiego Szelfu 
Kontynentalnego do ok. 3 mld m  rocznie.3
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Co zalewa Gdańsk  
- czy tylko woda?
Na zdjęciu poniżej, ulica Bohaterów Getta Warszawskiego we Wrzeszczu, zrobione w ostatni poniedziałek. Od początku stulecia, 
woda zbiera się tutaj praktycznie za każdym razem, gdy tylko przyjdzie większy deszcz. Skrzyżowanie z ul. Politechniczną, to 
miejsce, w którym woda osiąga zawsze najwyższy poziom. W przeszłości bywało, że aż do pasa.

W poprzednich latach, jako 
mieszkaniec tej ulicy, brałem 
udział w budowaniu zapór a 
nawet w akcji ratowniczej, 
gdy w kwiaciarni naprzeciw 
mojego domu, uwięzione 
zostały właścicielki.  Od uto-
pienia dzieliło je bardzo nie-
wiele, ponieważ drzwi, które 
próbowaliśmy otworzyć przez 
kilkanaście minut były zale-
wane z niesamowita siłą na-
poru przez napływającą wodę. 
Ta woda spływała ze wzgórz 
morenowych, które okalają 
południowa część dzielnicy 
Wrzeszcz. Na dnie, leży wła-
śnie ulica Bohaterów Getta 
Warszawskiego.

Nikt z tutejszych mieszkań-
ców, nigdy nie miał wątpliwo-
ści, że wieloletnie zalewanie 
ulicy, pod którą dodatkowo 
przepływa Potok Królewski, 
jest winą polityki przestrzen-
nej gdańskich urzędników. 
Skąd takie zarzuty?

Ze względu na zawilgocenie 
gruntu,  kamienice od XIX 
wieku budowane były tu na 
palach, co miało stanowić do-
datkową ochronę przed wodą. 
Dziś kamienice i budynki na 
tej ulicy noszą istotne, wi-
doczne gołym okiem spęka-
nia, które świadczą o tym, że 
część z nich przechyla się lub 
osiada coraz niżej, na skutek 
gromadzącej się tutaj wody. 
Włodarze nie słuchają o za-
grożeniach, nie tylko miesz-
kańców ale i naukowców, 
chowają do szuflady „nie-
wygodne” ekspertyzy. Ostat-
nio ze zdwojoną siłą, wbrew 
logice, miasto próbuje zre-
alizować swoje pomysły in-
westycyjne za wszelką cenę, 
pomimo zagrożeń, które w 
efekcie ich decyzji mogą spo-
wodować katastrofę.

Kwestia odpowiedzialności 
za ewentualny dramat wyni-
kającą z zalewania oraz drgań 
spowodowanych przez plano-
waną linię tramwajową „Nowa 
Politechniczna”na ulicy BGW, 
zostaje wskazana przez Wice-
prezydenta Grzelaka w trakcie 
spotkania z jej mieszkańcami 
na firmę projektową, wyko-
nawczą i ich polisy.

W takim wypadku, decy-
zje na pewno podejmuje się 
o wiele łatwiej. Włodarzom 
łatwiej też jest nie pamiętać o 
kilku faktach.

Niebawem po transformacji, 
Gdański Magistrat zamówił 
ekspertyzę w warszawskim 

biurze projektów urbanistycz-
nych, które miało pomóc w 
racjonalnym zaplanowaniu 
kierunków rozbudowy miasta. 
Firma projektowa wskazała 
kierunek południowo wschod-
ni. Niestety z niewiadomych 
dziś przyczyn, ówczesna ad-
ministracja ś.p. Pawła Ada-
mowicza schowała do szafy 
uwagi ekspertów i zamówio-
no nową ekspertyzę. Wska-
zywała ona dalszą zabudowę 
wzgórz morenowych, czyli 
zupełnie inny kierunek, niż ta 
pierwsza.

W sumie to nie dziwi, na tle 
wielu innych nieracjonalnych 
decyzji, choćby w przypadku 
samego tramwaju planowane-
go przez ulice BGW, która w 
ostatni poniedziałek została 

zalana kolejny raz w trak-
cie nawałnicy przechodzącej 
przez Gdańsk.

Kilka dni temu, gdy Pani Pre-
zydent Dulkiewicz, po powro-
cie z urlopu opowiadała o pie-
rogach i przekazywała tweety 
Donalda Tuska na temat Odry, 
mieszkańcy BGW i innych po-
dobnych miejsc w Gdańsku, 
znów patrzyli z trwogą na pod-
noszący się poziom wody.

Pani Prezydent tego dnia, 
nie odniosła się do setek in-
terwencji straży pożarnej w 
Gdańsku.

To wszystko w mieście, któ-
re w ostatnich latach ponosiło 
ofiary w ludziach, tonących w 
piwnicach czy samochodach 
na środku skrzyżowania.

Z ratusza, od lat słyszymy 

za to o zbiornikach reten-
cyjnych, których wątpliwą 
skuteczność udowodniono 
w lipcu 2016 roku, poprzez 
przelanie się jednego z nich, 
przy Alei Żołnierzy Wyklę-
tych. Zalana została wtedy 
Galeria Bałtycka, a tramwaje 
na Grunwaldzkiej przykryła 
woda do wysokości siedzeń.

Od tamtego czasu, dalej sły-
szymy o kolejnych planowa-
nych zbiornikach. Ale cóż z 
tego, gdy te planowane zbior-
niki, już na dzień dzisiejszy 
nie spełniają podstawowego 
założenia? Zbiorniki retencyj 
nie są budowane w miejscu 
powstawania opadów, czyli 
na Morenie. Według dr. To-
masza Kolarskiego z Kate-
dry Hydrologii Politechniki 

Gdańskiej, tylko taki waru-
nek gwarantuje odpowiedni 
poziom retencji wód opado-
wych. Kolarski dodatkowo 
wskazuje na fakt prognozo-
wania spływów, w oparciu 
o bieżące zabudowy, a nie o 
plany rozbudowy górnych ta-
rasów w przyszłości. Mowa 
o planowanych kilkunastu 
hektarach dodatkowej zabu-
dowy Moreny w najbliższych 
latach. Plany te, pozostawiają 
możliwość budowy wysoko-
ściowców z dowolnym ich 
usadowieniem (do decyzji 
dewelopera).

Beton, który zalewa karczo-
wane przez deweloperów lasy 
na Morenie, dodatkowo spo-
woduje jeszcze gorszą sytu-
acje i jeszcze większy spływ 

do Wrzeszcza, czy do Śród-
mieścia przez ul. Kartuską.

Plany administracji Pani 
Dulkiewicz, może często po-
siadają jakiś interes w założe-
niu, z doświadczenia jednak 
wiemy, że rzadko jest to inte-
res Gdańszczan.

Miasto pobiera  daniny 
od jego obywateli na swo-
je funkcjonowanie i zawsze 
najwyższą wartością powin-
no być życie i zdrowie jego 
mieszkańców. Czy tak jest 
w Gdańsku? Opowiadam so-
bie retorycznie, że nie. Czy 
litościwość mieszkańców dla 
włodarzy miasta względem 
takich decyzji, w końcu się 
przeleje? Jestem tego pewien. 

Krzysztof Puternicki
fot. UW, MK
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Westerplatte – Trzy spojrzenia
Muzeum II Wojny Światowej w Gdańsku z okazji 83. rocznicy wybuchu wojny przygotowało kilka ciekawych wydarzeń. 1 września 
w salach Muzeum odbędzie się debata oksfordzka, pokaz fi lmu „Orzeł” oraz recital Leszka Możdżera „Wstanie świt”, natomiast 
redakcja „Gazety Gdańskiej” przedstawia trzy spojrzenia na początek wojny w Gdańsku.
Marian Mokwa i Claus Bergen

Dwa obrazy przedstawiające tę samą scenę, namalowane w 
dwóch różnych sytuacjach, przedstawiają w kanale portu Gdań-
skiego okręt niemieckiej fl oty, pancernik „Schleswig-Holstein”. 
Tytuły sceny są różne, jeden „Ostrzał Westerplatte” autorstwa 
niemieckiego malarza Clausa Bergena, namalowany tuż po 
rozpoczęciu wojny, drugi, „Napaść na Westerplatte” polskiego 
malarza Mariana Mokwy namalowany już po wojnie. Niestety 
obraz Mariana Mokwy zaginął lub jak udało się ustalić prawdo-
podobnie znajduje się w prywatnych zasobach rodziny artysty. 
Po raz pierwszy o tych obrazach pisałem w 2014 roku i my-
ślałem, że uda się dotrzeć do prawdy o dziele Mokwy, niestety 
sprawa jest trudniejsza. Natomiast historia obrazu niemieckiego 
malarza Clausa Bergena „Ostrzał Westerplatte”, członka NSDAP 
jest prostsza. Obraz znajduje się w Monachijskim Domu Sztuki. 
Prawdopodobnie jeszcze w czasie wojny, był reprodukowany na 
pocztówkach fi rmy „Photo – Hoff mann, Monachium”. Jedna z 
takich pocztówek, a właściwie jej zdjęcie w ramach wymiany z 
kolekcjonerem ze Stanów Zjednoczonych trafi ła do Polski. Znaj-
duje się w zbiorach gdańskiego kolekcjonera Andrzeja Walasa. 
Co prawda tylko czarno-biała reprodukcja, ale mimo wszystko 
robi duże wrażenie. Pewnie również duże wrażenie wywołał ob-
raz na wystawie malarstwa monachijskiego podczas gdańskiej 
prezentacji w grudniu 1941 roku.

Wówczas pokazywana była inna wersja różniąca się nieznacz-
nie od tej monachijskiej, nic nieznaczącymi szczegółami. To 
samo przedstawienie. Pancernik „Schleswig-Holstein” w mo-
mencie oddawania salwy ze swoich 280 mm dział w kierunku 
polskiej składnicy. Okręt cumuje na zakręcie „Pięciu Gwizd-
ków”, lewą burtą do Westerplatte, a malarz stoi na portowej kei 
w Nowym Porcie. Obraz został namalowany z dużą ekspresją. 
Przedstawia potworność, przerażenie i grozę tamtej chwili. Tyl-
ko, że intencje artysty oddają zupełnie co innego, niż to co miał 
na myśli inny malarz malujący parę lat później identyczną sce-
nę z prawie tego samego miejsca. Praca, stworzona przez pol-
skiego artystę - Mariana Mokwę prawdopodobnie nie różni się 
specjalnie, jak wynika z relacji osoby znające oba obrazy. Tytuł 
niemieckiej ujęcia „Ostrzał Westerplatte”, tytuł polskiego obrazu 
„Napaść na Westerplatte”. Taki mały drobiazg. Wiemy na pew-
no, że obraz Mokwy prezentowany był na wystawie przed wielu 
laty we Fromborku.

Historia Westerplatte dosyć dobrze udokumentowana w li-
teraturze, fi lmie czy słuchowiskach i reportażach radiowych, 
praktycznie w plastyce nie istnieje. Claus Bergen, był zdolnym 
niemieckim marynistą, sławiącym zwycięstwa Kriegsmarine na 
morzach i oceanach I i II wojny światowej. Malarz kończył Aka-
demię Królewską w Monachium u profesora amerykańskiego 
pochodzenia Carla von Marra. Największą sławę przyniosły mu 

dwa dzieła. Kupiony do kancelarii Hitlera za 12 tys. marek ob-
raz zatytułowany „Przeciwko Anglii” i najsłynniejsza jego pra-
ca „Ostatnia walka Bismarcka”. Dziś wiele jego obrazów znaj-
duje się w amerykańskich muzeach. Natomiast obraz Mariana 
Mokwy „Napaść na Westerplatte”, należący kiedyś do kolekcji 
Andrzeja Walasa, zaginął w przedziwnych okolicznościach. Nie 
pozostały żadne zdjęcia. To pozycja ważna dla naszej historii i 
powinna być prezentowana w muzeum.

Na chwilę przed atakiem

Dowódca pancernika „Schleswig-Holstein” komdr. Kleikamp 
23 sierpnia dowiedział się o kurtuazyjnej wizycie dowodzone-
go przez siebie okrętu w Gdańsku. Jak się okazało szczegółowe 
instrukcje dotyczyły ostrzelania artylerią okrętową rejonu We-
sterplatte. Jednocześnie zapewniony został, że zajęcie półwyspu 
nastąpi siłami gdańskimi. Okręt miał posłużyć poza atakiem na 
Wojskową Składnicę Tranzytową na Westerplatte jako osłona 
niemieckich działań w porcie i w Zatoce Gdańskiej. W tym sa-
mym czasie 25 sierpnia przygotowania do wojny w porcie gdań-
skim przybierały na sile. Usunięto ze stanowiska i aresztowano 
szefa pilotów portowych komdr. Tadeusza Ziółkowskiego. Roz-
brojono polskich policjantów portowych, oraz aresztowano pol-
skiego sygnalistę pełniącego służbę w latarni morskiej u wejścia 
do portu. Wszystkie te działania z wielką uwagą i ostrożnością 
obserwowali polscy żołnierze z Westerplatte. Powoli zdawali so-
bie sprawę z faktu wybuchu w najbliższym czasie wojny, ale ich 
determinacja była godna najwyższego uznania.

Z dziennika działań bojowych pancernika 
„Schleswig-Holstein”

25 sierpnia, piątek Godzina 9.05
Mijamy boję wejściową Nowego Portu. U stóp mola zachodnie-
go powiewają fl agi gdańskie, warta honorowa prezentuje broń, 
słychać dźwięki hymnu niemieckiego.
1 września, piątek Godzina 4.48-4.55
Uderzenie ogniowe na Westerplatte. 8 pocisków kalibru 28 cm 
artylerii ciężkiej i 59 pocisków kalibru 15 cm artylerii średniej 
bije w południowo-wschodnią część muru, także ogień 600 po-
cisków z karabinów maszynowych wzór C/30. Okręt podszedł 
dziobem skierowanym lekko naprzeciwko skarpy przy warszta-
tach portowych zajął pozycję. Holownik „Danzig” przy rufi e 
okrętu. W czasie akcji ogniowej zostają trafi one liczne budynki 
zabudowy portowej, które stanęły w płomieniach…
1 września, piątek Godzina 7.07
Nadchodzi radiodepesza z kompanii szturmowej: opór zbyt wiel-
ki, kompania musiała się wycofać. Prosi przygotowanie artyle-
ryjskie na drzewa i koszary. Rozkaz do strzelania nadejdzie stąd.

Claus Bergen, Ostrzał Westerplatte (reprodukcja obrazu)
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1 września, piątek Godzina 13.00
Okręt cumuje w miejscu postoju przed Wisłoujściem. Z kompa-
nii szturmowej: Zajęcie Westerplatte przez kompanię niemoż-
liwe. Dowódca kompanii ciężko ranny. Ppor. Schug dostał 
rozkaz objęcia dowództwa kompanią.

Westerplatte - Eugeniusz Paukszta

Dzięki uprzejmości pana Karola Klukowskiego, rodziny pol-
skiego pisarza Eugeniusza Paukszty przypominamy początko-
wy fragment już publikowanego na naszych łamach nieznanego 
utworu Eugeniusza Paukszty „Westerplatte”. Utwór napisany 
został w 1946 roku i praktycznie do dziś pozostaje nieznany. 
Opowiadanie istniejące jedynie w rękopisie było tylko raz pu-
blikowane w tygodniku „Polska Zachodnia” zaraz po napisa-
niu. Eugeniusz Paukszta przez jakiś czas był zastępcą redaktora 

naczelnego tegoż pisma. Opowiadanie Paukszty jest różniącym 
się od szeroko znanego utworu Melchiora Wańkowicza „Dwie 
prawdy - Westerplatte, Hubalczycy”. Czytałem oba opowiada-
nia i wydaje się, że to nieco różniące się spojrzenia na prze-
bieg walk na Westerplatte. Na pewno fakty są jednoznaczne, 
ale jest pewna różnica w narracji. Wańkowicz oddaje złożoność 
chwili i wiele historycznych kontekstów, natomiast Paukszta 
poprzez oczekiwanie na wydarzenia buduje napięcie sytuacji. 
Obaj autorzy nie odnoszą się do złożoności sytuacji, obrony i 
konfliktu Dąbrowskiego z Sucharskim. Jednym słowem otrzy-
mujemy literacki opis tego samego tragicznego wydarzenia 
rozpoczęcia drugiej wojny światowej. Obraz widziany oczami 
innej znakomitej literackiej osobowości, do tej pory utwór zu-
pełnie nieznany, przybliżający czytelnikom stan ducha polskich 
żołnierzy, czasami ich wątpliwości i bohaterskość w obliczu 
bezwzględnego wroga.

WESTERPLATTE - (fragment)
Właściwie to było już pewne. Pewne od chwili, gdy „Schleswi-

g-Holstein” przypłynął z wizytą do Gdańska. Niebo polityczne 
zbyt było zaciemnione, by mogło się obyć bez burzy. A potem 
wstrzymanie przez Niemców pociągu amunicyjnego z Gdyni do 
Westerplatte – pozbawiło zrębków ułudy ostatnich optymistów.

Nie łudziła się więc i załoga Westerplatte. Nie było złudzeń w 
Radzie Portu z powiewającą nad nią „komischeFlagge:” – jak 
Niemcy ją określali – flagą z orłem u drzewca i herbem gdań-
skim. Wbrew naiwnym telefonom Warszawy nie łudzono się w 
Komisariacie Generalnym R.P. w Gdańsku.

Najgorsze były chwile wyczekiwania. Ta niekończąca się czuj-
ność, napięcie uwagi na każdy szmer czy szelest, na każdy gwar 
mocniejszy. W napięciu spogląda przed siebie żołnierz z każdej 
z pięciu wartowni i z dwu placówek na przedpolu – „Promu” 
i „Przystani”. Na „Promie” tak jeszcze pachniało przyjemnie 
kapiącą żywicą za ściętych niedawno drzew lasu okalającego 
Westerplatte. Nocą był las stuletni ścinany dla lepszych możli-
wości obstrzału, nocą umacniano grubym bierwionem placówkę. 
Niech no by bowiem oko szpicla dojrzało – zaraz podniósłby 
się krzyk i hałas dyplomatyczny. To tylko Niemcom wolno było 
zwozić wciąż nowych i nowych „turystów”, wyładowywać broń 
w stoczni Schichau i szkolić dywizję SS-Danziger Heimwehr …

Wzmocniono załogę Westerplatte przez mobilizację pracow-
ników cywilnych. Łącznie 171 ludzi. Cóż to znaczy wobec licz-
nych oddziałów Hilfspolizei, Heimwehry, wojska regularnego, 
samolotów „sportowych” i artylerii. A nad tym wszystkim cień 
pancernika „Schleswig” o paręset metrów od czerwonych mu-
rów Westerplatte.

Duszna i ciężka była atmosfera wyczekiwania w ostatnią noc 
krytyczną. Zachodziło słonce jakąś nienaturalną czerwienią ko-
loru krwi. Z oddali późno w noc niosło się głuche, a urągliwe 
krakanie wron. Morze tylko było spokojne. Ale w spokoju tym 
grozy więcej było niż ukojenia.

Zza murów Gdańska niosły się głuche poszumy. Od kilku dni 
meldowała plotka wieści o starciach granicznych, o wstrzymaniu 
ruchu kolei, o koncentracji oddziałów niemieckich. Z dudnieniem 
i łoskotem przeciągała ulicami miasta zmotoryzowana artyleria.

Aż przyszedł i rozkaz. – Bronić się posiadanymi środkami przez 
dwanaście godzin do czasu nadejścia z Gdyni drogą morską 
wzmocnienia załogi. Czy do osiągnięcia zadanie? Proporcja sił 
była przecież aż śmieszna….

Tekst i opracowanie materiałów S. Seyfried

Schleswig-Holstein (zdjęcie oryginalne)
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Bezcenny Jensen
Żużlowcy Zdunek Wybrzeże w rewanżowym meczu I rundy play off przegrali w 
Bydgoszczy z Abramczyk Polonią 34:56. Trudno było o lepszy rezultat jeśli jeden 
zawodnik, Rasmus Jensen, zdobył więcej punktów niż cała reszta drużyny razem 
wzięta. Duńczyk w 2022 roku był dla gdańskiej drużyny bezcenny.

Gdańszczanie po meczu w 
Bydgoszczy są bliscy zakończe-
nia sezonu. Teoretycznie Zdunek 
Wybrzeże może zakwalifikować 
się do drugiej rundy jako „szczę-
śliwy przegrany”. Do tego po-
trzebne są wygrana Cellfast 
Wilków Krosno, bardzo praw-
dopodobna, i H. Skrzydlewska 
Orła w Zielonej Górze, o wiele 
mniej prawdopodobne.

Zdunek Wybrzeże najprawdo-
podobniej ostatni mecz sezonu 

pojechało w Bydgoszczy i było 
to najsłabsze spotkanie gdańskiej 
drużyny w tym sezonie. Gdańsz-
czanie nie mogli liczyć na dobry 
wynik, bo tak naprawdę z rywa-
lami walczył tylko jeden zawod-
nik. Rasmus Jensen. Duńczyk 
zdobył 18 punktów, o 2 więcej 
niż... cała reszta drużyny razem.

22 września 2019. W II Me-
moriale Henryka Żyto zwycięża 
duet Krystian Pieszczek-Rasmus 
Jensen. Duńczyk przed tymi za-

wodami mimo, że miał wówczas 
26 lat, nie miał zbyt dużego do-
świadczenia w polskiej lidze. 
Podczas zawodów memoriało-
wych zdobył 16 punktów co za-
owocowało angażem do gdań-
skiego klubu. Przez dwa sezony 
Jensen był solidnym punktem 
gdańskiego zespołu zdobywając 
128 punktów (14 meczów) w 
sezonie 2020 i 129 punktów (16 
meczów) w sezonie 2021.

Po dwóch pierwszych me-

czach sezonu 2022 mało kto 
się spodziewał, że trzeci rok w 
Gdańsku będzie dla Duńczyka 
tak udany. Tymczasem około 
połowy maja Rasmus eksplodo-
wał formą. Punktował wszędzie 
równo, zarówno w Polsce, jak 
i w Danii i Szwecji. Po drodze 
wywalczył awans do finałów 
SEC i Grand Prix Challenge, 
w którym w sobotę w Glasgow 
będzie walczył o prawo startu w 
Grand Prix w 2023 roku.

CO SŁYCHAĆ?

Marek Panas
- Stuknęła 70-tka i wszyst-

ko w zwolnionym tempie. Te-
raz dziadek częściej bywam 
w ogrodzie niż gdzie indziej. 
Domowa, mała siłownia już mi 
starcza jeśli chodzi o moją ak-
tywność. Piłka ręczna to moje 
życie. Było Truso, Wybrze-
że, reprezentacja i olimpiada. 
Później Niemcy i gra w THW 
Kiel. Teraz martwi nas wszyst-
kich przyszłość polskiej piłki 
ręcznej. Jedne pokolenia minę-
ły, byli gracze zasiedli na tre-
nerskich ławkach i wyszukuję 
zdolnej młodzieży.

Marek Andrzej Panas – pol-
ski piłkarz ręczny, olimpijczyk, 
trener, były reprezentant Pol-
ski, grający na pozycji lewego 
rozgrywającego.  Urodzony 7 
listopada 1951 w Elblągu, syn 
Stanisława i Czesławy Biało-
warczuk, absolwent miejsco-
wego Technikum Mechanicz-
nego (1970) i gdańskiej AWF 
(1974), gdzie otrzymał tytuł 
magistra wf. Piłkarz ręczny 
(186 cm, 92 kg), wychowanek 
elbląskiego MKS Truso i wiel-
ce zasłużonego dla tej dyscypli-
ny sportu trenera Mieczysława 
Pleśniaka (od 1965). W dalszej 
części kariery sportowej, roz-
grywający Wybrzeża Gdańsk 
(wicemistrz Polski 1981), a po 
1982 przez 9 lat w RFN, gdzie 
w barwach THW Kiel zdobywa 
trzykrotnie wicemistrzostwo 
tego kraju (1983, 1985, 1989) z 
powodzeniem prowadząc także 
drużynę jako trener. 143-krotny 
reprezentant Polski, uznany za 
czołowego (drugiego po Wen-
cie) napastnika (lewe rozegra-
nie) w kraju, kapitan drużyny 
podczas MŚ 1982 w Dortmun-
dzie (brązowy medal) i finalista 
MŚ 1974 (4 m.). Oceniając za-
lety i wady sam kiedyś o sobie 
powiedział: „Trenerzy chwalili 
mnie za technikę i przegląd sy-
tuacji na boisku, za to, iż widzę 
to, co umyka uwadze innym. 
Natomiast mieli pretensje za 
powolność, a ja spokojny 
byłem już z natury”. Mistrz 

Sportu (1975) odznaczony 
m.in. Medalem za Wybitne 
Osiągnięcia Sportowe. Żonaty 
(Małgorzata), ma syna (Barto-
sza) i córkę (Agatę). Mieszka w 
Gdańsku (przedsiębiorca).

Wychowanek elbląskiego 
MKS Truso, następnie zawod-
nik Wybrzeża Gdańsk (1973-
1982) i niemieckiego THW 
Kiel (1982-1989,od 1987 także 
jako grający trener). Dla klu-
bu z Bundesligi rozegrał 134 
spotkania, zdobywając 419 
bramek.

143-krotny reprezentant kraju 
(1973-1986), wieloletni kapitan 
drużyny narodowej. Uczestnik 
Igrzysk Olimpijskich w Mo-
skwie 1980 (7. miejsce) oraz 
trzech finałów Mistrzostw 
Świata w Piłce Ręcznej (NRD 
‚74 - 4.m., RFN ‚82 - 3.m, 
Szwajcaria ‚86 - 14.m.). Na mi-
strzostwach zagrał łącznie w 19 
meczach, strzelając 39 bramek.

Po zakończeniu kariery na-
uczyciel wf, przedsiębiorca.

I.O. 1980 Moskwa: członek 
drużyny piłki ręcznej, która 
w grupie elim. (6 druż.) po-
konała Kubę 34:19 i Danię 
26:12 (Panas 1 bramka), zre-
misowała z Węgrami 20:20 (1 
bramka) oraz przegrała z NRD 
21:22 (7 bramek!) i Hiszpanię 
22:24, zajmując 4 m. w grupie; 
w meczu o m. 7-8 wygrała ze 
Szwajcarią 23:22 (3 bram-
ki), zajmując 7 m. w turnieju. 
Panas wystąpił w meczach z 
Węgrami, Kubą, Danią, NRD 
i Szwajcarią.

PIŁKA W GRZE

Postanowiliśmy rubrykę 
„Nasi Grali” przechrzcić na 
„Piłka w Grze”.

 Nazwa jest legendarna dla wy-
brzeżowego fubolu i nawiązuje-
my do cotygodniowych zmagań 
na boiskach opisywanych przez 
nieodżałowanego Alberta Goch-
niewskiego, mentora i nauczy-
ciela dziennikarzy sportowych 
Wybrzeża.

Nasze obawy sprzed tygodnia 
niestety sprawdziły się w przy-
padku naszego jedynaka w Eks-
traklasie BP. Klęska 1:4 w Rado-
miu z ligowym średniakiem to 
powód do wstydu i zażenowania 
dla wielokrotnie lepiej opłaca-
nych gdańszczan. Symbolem 
tego meczu była 18.minuta kiedy 
przy „udziale” obrońców Lechii 
gola na 2:0 zdobył Alves. Portu-
galczyk, który jeszcze w lipcu 
był na badaniach i rozmowach 
w Gdańsku. Zabrakło konkretu 
i decyzji włodarzy gdańskiego 
klubu i po trzech dniach bez-
owocnych rozmów piłkarz zna-
lazł się w Radomiaku, a tam pan 
prezes Sławek Stempniewski 
okazał się lepszym profesjonali-
stą od Pawła Żelema z Gdańska. 
Złośliwi twierdzą, że prezes z 
Gdańska granicę kompetencji i 
decyzji ma wytyczoną do zaku-
pu lub nie... biurowych spinaczy.

EKSTRAKLASA 
Radomiak Radom - Lechia 
Gdańsk 4:1 ( widzów: 3622)
Maurides 4, Roberto Alves 18, 
Filipe Nascimento 55 (k), Michał 
Feliks 76 - Flávio Paixão 26 (k).

I LIGA. Kolejka 6 - 13-14 
sierpnia

Od ostatniego tygodnia na 
zapleczu ekstraklasy Arka dwa 
razy pokonała rywali na ich bo-
iskach. Najpierw w Rzeszowie 
a trzy dni później w Łęcznej. W 
tych dwóch meczach dwa gole 
dla żółto-niebieskich zdobył nie-
doceniany w Lechii Afgańczyk 
- Omran Haydary.

Chojniczanka zdobyła cenny 
punkt w Chorzowie z Ruchem, 
który marzy o bezpośrednim 
marszu z II ligi do ekstraklasy. 

Tam też gola zdobył dla żółto-
-czerwonych eks. lechista Patryk 
Tuszyński.
Górnik Łęczna - Arka Gdy-
nia 1:2 (widzów: 1263)
Marcin Biernat 16 - Omran 
Haydary 37, Karol Czubak 78
Ruch Chorzów - Chojniczan-
ka Chojnice 1:1  (widzów: 
7839)
Tomasz Swędrowski 35 - Pa-
tryk Tuszyński 90

II LIGA
Na trzecim poziomie rozgry-

wek ligowych wybrzeżowe ze-
społy zagrały dobrze. Obie eki-
py grały na obcych stadionach. 
Z rezerwami Śląska Wrocław 
Olimpia Elbląg zremisowała i w 
dalszym ciągu utrzymuje lokatę 
w czołówce tabeli. Radunia Stę-
życa z Tarnobrzegu przywiozła 3 
punkty i wszyscy teraz liczą na 
sukcesywny marsz w górę tabeli.
Śląsk II Wrocław - Olimpia 
Elbląg 1:1 (widzów:117)
Miłosz Kurowski 44 - Jan 
Sienkiewicz 4
Siarka Tarnobrzeg - Radunia 
Stężyca 0:2 (widzów:1512)
Radosław Stępień 37, Janusz 
Surdykowski 90

III LIGA. Kolejka 2 - 13-14 
sierpnia

Gedania Gdańsk wygrała po 
raz pierwszy w III lidze ze Sto-
lemem Gniewino. W pierwszej 
połowie na boisku błyszczał 
Adam Duda, były lechista i gracz 
w ekstraklasie za kadencji trenera 
Bogusława Kaczmarka. Ten zna-
ny na Wybrzeżu trener pracuje w 
Gedanii na stanowisku „Trenera 
Mentora”, który jest do dyspo-
zycji dla uzdolnionej młodzieży 
podczas zajęć indywidualnych. 
I właśnie takie zajęcia musi so-
bie zaserwować 17-letni Bartosz 
Apostołowicz, który w II połowie 
aż trzykrotnie biegł sam na sam z 
bramkarzem Stolema. To właśnie 
dzięki niemu Gedania nie rozgro-
miła drużyny z Gniewina, którą 
prowadzi kolejny znany trener z 
Wybrzeża - Jerzy Jastrzębowski. 
Po meczu popularny „Jastrząb” 
powiedział: „nieważne jak się 
zaczyna, ważne jak się kończy”. 
To prawda, przed rokiem po kil-

ku porażkach na początku rozgry-
wek Gniewino kończyło sezon w 
czołówce tabeli.

Świetny start zanotowała Car-
tusia Kartuzy. W składzie z Da-
mianem Garbacikiem, stoperem 
strzelającym gole (także byłym 
lechistą) odprawili 4:0 rywala z 
Kleczewa. Trzeba zauważyć, że 
tak silna Cartusia jest dzięki klu-
bowi z GKS Przodkowo, który 
swoich zawodników przekazał 
do Kartuz.
Błękitni Stargard - Bałtyk 
Gdynia 1:1
Damian Niedojad 57 - Igor 
Jankowski 85 (k)
KP Starogard Gdański - 
Unia Swarzędz 1:1 
Cartusia Kartuzy -  Sokół 
Kleczew 4:0 (widzów: 350)
Michał Marczak 5, Krzysztof 
Iwanowski 31 (k), Damian 
Garbacik 54, Borys Sobstyl-
-Jałoszyński 80
mecz pierwotnie zaplanowa-
ny na 18:00 rozpoczął się z 
20-minutowym opóźnieniem
Gedania Gdańsk - Stolem 
Gniewino 3:0 (widzów:165)
Bartosz Zalewski 5, Adam 
Duda 16, 36

Kolejka 3 - 17 sierpnia
Stolem Gniewino - Błękitni 
Stargard 1:2 
Kamil Patelczyk 20 (k) - Seba-
stian Ginter 72, Oskar Ryk 84
Świt Skolwin (Szczecin) - 
Gedania Gdańsk 1:1
Patryk Paczuk 83 - Filip So-
snowski 81
Unia Solec Kujawski - Olim-
pia Grudziądz 0:4
Patryk Winsztal 9, 24, Seba-
stian Rogala 32, Denis Gojko 
78
Sokół Kleczew - Polonia 
Środa Wielkopolska 1:0  
Emanuel Mikołajczyk 31
Vineta Wolin - Cartusia 
Kartuzy 1:0
Gracjan Kuśmierek 69
Jarota Jarocin - Unia Jani-
kowo 1:1
Krzysztof Bartoszak 57 - Adam 
Kujawski 38
Pogoń Nowe Skalmierzyce - 
Zawisza Bydgoszcz 0:4
Adam Paliwoda 35, Piotr Oku-
niewicz 53, Mateusz Oczkow-

ski 55, Medard Dahms 86
Unia Swarzędz - Pogoń II 
Szczecin 1:2
Filip Soboń 15 - Wojciech Li-
sowski 50, Błażej Starzycki 81
Bałtyk Gdynia - KP Staro-
gard Gdański 0:1
Konrad Kleinschmidt 20

IV LIGA
Na tym poziomie rozgrywek 

w IV lidze pomorskiej najwyżej 
latają Anioły. Przynajmniej po 
dwóch meczach. Jeśli chodzi o 
faworytów to w Wejherowie do-
szło do meczu Gryfa z Jaguarem 
Kokoszki. Mecz był zacięty wej-
herowianie po objęciu prowa-
dzenia dwukrotnie byli dogania-
ni przez ambitnych „Jagurzan”.

Przed tygodniem trener Paweł 
Budziwojski zapowiadał, że jego 
Pomezania niebawem będzie ci-
szyła zwycięstwami. Minęło kil-
ka dni i spokojnie pokonali 5:1 
rywali na ich boisku we Włady-
sławowie.
Kolejka 2 - 13-14 sierpnia
Gryf Słupsk - Sparta Sycewi-
ce 0:2 
Bytovia Bytów - Chojniczan-
ka II Chojnice 1:3 
Jantar Ustka - Anioły Gar-
czegorze 1:3 
Borowiak Czersk - Arka II 
Gdynia 0:1
Pogoń Lębork - Czarni 
Pruszcz Gdański 1:0
Wierzyca Pelplin - KTS-K 
Luzino 1:2 
Gryf Wejherowo - Jaguar 
Gdańsk 2:2 
GKS Kowale - Grom Nowy 
Staw 1:1 
MKS Władysławowo - Po-
mezania Malbork 1:5 
mecz pierwotnie zaplanowa-
ny na 13:00 rozpoczął się z 
15-minutowym opóźnieniem
GKS Kolbudy - Powiśle 
Dzierzgoń 1:1 
Kolejka 4. 17-24.08.
MKS Władysławowo - Jagu-
ar Gdańsk 2:0
W kolejce nr 3 - 20.08 
najciekwiej zapowiadają się 
mecze Jaguara z GKS Kowale 
o g.11 w Kokoszkach oraz 
Czarnych Pruszcz Gdański z 
Wierzycą Pelplin g. 14.

m.p.

Dla gdańskiej drużyny Rasmus 
Jensen w sezonie 2022 był bez-
cenny. Duńczyk zdobył w 16 
meczach 195 punktów, tylko o 3 
mniej niż Jakub Jamróg i Adrian 
Gała razem. Dorobek Jensen jest 
o 62 punkty większy od zsumo-
wanego dorobku Wiktora Tro-
fimowa, Piotr Gryszpińskiego, 
Kamila Marcińca, Marcela Krzy-
kowskiego, Miłosza Wysockie-
go, Karola Żupińskiego i Tho-
masa Joergensena! Szczególnie 
udana była Duńczyka druga po-

łowa sezonu. W drugiej rundzie i 
meczach play off zdobył 2 razy 
tyle punktów co w pierwszej run-
dzie (130 - 65). Jego wkładał w 
utrzymanie Zdunek Wybrzeże w 
eWinner 1. Lidze jest olbrzymi 
i zatrzymanie go na kolejny se-
zon w Gdańsku należy uznać za 
duży sukces. Jeśli utrzyma formę 
z drugiej części tego sezonu to 
gdańscy kibice będą mieli wiele 
powodów do radości.

Tomasz Łunkiewicz

Fot. Sławomir Żylak
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PARTNER WYDANIA

Obóz pełen atrakcji
W dniach 6-11 sierpnia Sekcja Smoczych Łodzi i Sportów Wodnych GZSiSS zorganizowała dla czterdziestu dzieci obóz w 
Człuchowie. 

Tegoroczna edycja mia-
ła nieco inny charakter niż w 
latach poprzednich. Połowę 
zgromadzonych uczestników 
stanowiły dzieci uczęszczające 
systematycznie przez cały rok 
szkolny na zajęcia wodne orga-
nizowane przez GZSiSS. Dru-
ga część uczestników to osoby, 
które trafi ły z naboru otwartego. 
Podczas tegorocznych wakacji 
największy akcent położono nie 
na wyczyn, ale aspekty prozdro-
wotne oraz profi laktykę uzależ-
nień a także na integrację całe-
go zespołu. Podczas wspólnych 
zajęć dzieci stawiały pierwsze 
kroki w takich dyscyplinach 
wodnych jak smocze łodzie, 
SUP i kajakarstwo. 

W Człuchowie na wszyst-
kich uczestników czekała moc 
atrakcji takich jak Park Lino-
wy, mini-golf, Park Wodny 
czy wizyta w gospodarstwie 
edukacyjnym. Już trzeci rok z 
rzędu Sekcja Smoczych Łodzi 
i Sportów Wodnych wzięła 
udział w konkursie „Pływania 
na Byle Czym”. Przy okazji 
konkursu koloniści z GZSiSS 
wykazali się niesamowitą 
kreatywnością, tworząc nie-
samowite wehikuły pływające 

niemal z niczego. Podczas po-
bytu w Człuchowie obozowi-
cze nie mogli się obyć się bez 
zabaw i gier integracyjnych. 
Dodatkowym atutem wyjazdu 
były kąpiele na plaży miejskiej 
oraz ogniska z kiełbaskami. 

Ten wspaniały pobyt stał się 
przyczynkiem do planowania 
kolejnego obozu, który odbę-
dzie się już za rok. 

Podczas zgrupowania wie-
loletnia wychowanka GZSiSS 
Ola Kondej przygotowywała 

się do Mistrzostw Świata w 
SUP, w terminie 7-11.09.2022 
w Gdyni, podczas których 
będzie reprezentowała Gdań-
ski Zespół Schronisk i Sportu 
Szkolnego. 

źródło GZSiSS

Pomiędzy 16-19 sierpnia 
dwie grupy uczestniczyły 
w półkoloniach lekkoatle-
tycznych .  Oprócz  mocy 
atrakcji  przygotowanych 
dla uczestników spotkali się 
oni każdego dnia z blokiem 
zajęć lekkoatletycznych, 
na których poznawali tech-
niki skoku w dal, wzwyż, 
biegów krótkich i długich 
a także pokonywania płot-
ków. Ponadto podopieczni 
otrzymywali sporą dawkę 
ćwiczeń motorycznych i gier 
zespołowych. O poprawność 
ćwiczeń i właściwe obciąże-
nia zajęć dbali trenerzy lek-
koatletyki na co dzień pracu-
jący w GZSiSS. 

K a ż d e g o  d n i a  o p r ó c z 
wspominanej lekkoatletyki 

i gier dzieci uczestniczyły 
w dedykowanych zajęciach. 
We wtorek koloniści sko-
rzystali z seansu w kinie 
„Helios”. Dzień później w 
Centrum U7 rozgrywali tur-

niej bowlinga. W czwartek 
czekała ich zabawa w Lo-
opy’s World, aby w piątek 
podsumować cały sportowy 
tydzień przy ognisku z kieł-
baskami. 

Podczas tego lata z półko-
lonijnej oferty Gdańskiego 
Zespołu Schronisk i Sportu 
Szkolnego skorzystało 140 
uczestników. Różnorodna ofer-
ta skierowana do szerokiej gru-
py wiekowej pozwoliła każde-
mu wybrać coś dla siebie. Być 
może dlatego miejsca na pół-
koloniach rozeszły się niczym 
świeże bułeczki. Dziękujemy 
wszystkim uczestnikom zapra-
szając jednocześnie do korzy-
stania z oferty GZSiSS również 
podczas roku szkolnego. 

źródło GZSiSS

Ostatni turnus półkolonii z GZSiSS
Powoli dobiegają końca wakacje z Gdańskim Zespołem Schronisk i Sportu Szkolnego. To już ostatni, piąty turnus półkolonii tego lata. 


